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P p « n u i a a r a t ę  p r z y j m u j ą :
laiiilejsoiW ą: A to is ig r a a jn  „Nowej Reformy1 i wszystkie urzędy Fóeztowe, mli jseowę: 
Admi .istracja „v c ” “j Reform; *. — ffłówna trariko y ^ynkr’ -  Agencja J Hópeasa 
i A. Salomonowej, ul. Sławkowska 2. — Handel S i Karlinskiejjo, Snkieunice, Handel Fiałka 

i  Thrk<>, ni. Sasw ski, Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. WFśl..a.
Zamiejscawą prenum eratę i ogłuszenia (inseraty) Fr* irn o ją : we Lwowie B iura dc ien jików : 
A. B u ch stab , ul. K arole Ludw ika L. 21. — S. Sokołowski, Pai aż H ausm ana 9 — W Prze* 
myślu K ra j — W Jarosławiu A. Am ster. — W Tiinow ie M. Rookaoh. -  w Wiedniu: H erm »n« 
G oł' . tm ie i  isprkedaf pojedynczych numerów), I Vollzeile 6. — Mi P ik e s  Nachf. H aasenstein 
& F o g le r . l .  to w H aiiburgŁ - F ra n P rro ie  u. M„ Berlinie, L ipsku, B azylei i W rociaw iu). — 
R. Mosse ( ta k ie  w Berlinie, H ainburgu, Monach.cm i Norymberdze). — fi. Schalek (W ollzeile). — 

W Pa. y ń  Socićtć M utuelle de P ublio itś A. Lorettfe, direotenr R ue R ougem ont 14. 
Ogłoszenia ( in se .jty )  przyjm uje A dm inistracya „Nowej Reforiny" za o p łatą  od m iejsca w ier 
sza drobuem  «  »»m (petit) za pierw szy . , i 20 h., za kaza; następny  raz po 15 h -  Nade- 

słane po 30 h. od wiersza za każdy raz, 
fiłesy publiczne po 2 kor. od w iersza. U kład tabelaryczny cyfrowy, skom plikow any, pierw szy

ras 40 ha..
Zaląezn ł  do „Nowej Reformy" (prospekty, eyrsnlarze, ogłoszenia itp.) przyjm uje się za eeng 
9  kor. od 100 egz. d la  zamiejsoowyoP, a  1 nor. od 100 egz d la miejscowych prenum o-atorów

żagania itusinóo.
(Telefonem,)

„Diło“ o warunkach uyjdy.
Lwów, 10 sieipnia.

Wczorajsze „Diło" zamieściło obszerny arty ­
kuł, w którym zastanawia się nad pytaniom. w 
jaki sposou stan zależności ukraińskiego narodu 
od Polaków mógłby być przemieniony na stan 
równouprawnienia. W  programie całego ukraiń­
skiego narodowego ooozu w Galicyi jest doma­
ganie się n a r o d o w e j  n i e z a l e ż n o ś c i  u* 
k r a i ń s k i e g o  n a r o d u  w t e r y t o r y a l  
n y c h  i u s t a w o w y c h g i - a n i c a c b  państwa 
austryacKiego, przez utworzenie z ukraińskiego 
terytoryum  w Austryi odrębnej prowincyi. — 
Póki się to nie stanie, stan niezależności u- 
kraińskiego narodu od polskiego może być zmie­
niony przy pomocy całego szeregu reform, dla 
którycn przeprowadzenia nie trzeba czekać aż 
do przebudowy ausiryackiego państwa. Chodzi
0 to, aby w każdej dziedzinie prawno-pukłicz- 
nego życia sprawy czysto narodowe wydzielić 
w odrębną grupę i przeprowadzić w gramcacn 
tej grupy pełny n a i o d o w y  r o z d z i a ł ,  aby 
każda narodowość w załatwianiu tych spraw 
Lie była zależną od drugiej, dalej aby na spra­
wy, które oprócz lego będą wspólnemi, ogólno 
Krajowemi, obie narodowości miały jednakowy 
wpływ.

Co się tyczy d z i e d z i n y  e k o n o m i c z n e j ,  
to i tu, o ile to jest możliwe, powinna być peł­
na narodowi, autonomia. Musiałaby też być 
z r e f o r m o w a n ą  p o l i t y c z n a  a d  mi  n i  
s t r a c y a ,  która teraz jest nawskroś polską
1 przepełniona dachem nienawiści dla usiłowań 
narodowych ukraińskiego narodu. W  n a m i e ­
s t n i c t w i e  powinni otrzymać Ukraińcy stano-

- wisko wiceprezydenta. Język ukraiński w urzę­
dowaniu nie powinien być tolerowany, tylko 
równouprawniony z polskim. Tosamo odnosi się 
ao wszystkich urzędów państwowych,

W sprawie r e f o r m y  w y b o r c z e j  do  
S e j m u ,  zaznacza „Diło", że reforma ta  po­
winna p r z e m i e n i ć  p o l s k i  S e j m  n a  
S e j m  k r a j o w y ,  p o l s k o - u k r a i ń s k i .  — 
Oczywiście ma być pizeprowadzoną z a s a d a  
4 p r z y m i o t n i k o w e g o  p i a w a  g ł o s o ­
w a n i a .  Rusini domagają się przytem 4.1 p r o ­
c e n t  m a n d a t ó w  do  S e j m u .

Odpowiednie zmiany powmny być też prze­
prowadzone w w e w n ę t r z n e j  o r g a n i z a ­
c j i  S e i m u  i W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .  — 
Reprezentanci obn narodów powinni tworzyć 
kurye narodowościowe.

W  o ś w i a t o w o-k u l  i n r  a I n e  j d z i e d z i ­
n i e  p e ł n a  n a r o d o w a  a u t o n o m . a  jest 
„conditio, sine qua non" polsko-ukraińskiego 
porozumienia. Ani ukraińskie szkolnictwo, ani 
rozwój i działalność ukraińskich oświatowo-kul- 
turalnych instytucyj nie może być w żadnej 
zależności od Polaków, tak  same jak Rusini 
nie mają preteDsyi, aby polskie szko'nictwo i 
polskie oświatowo-kulturalne insty tucje  były 
zależne od Rusinów.

Wkońcu omawia „Diło" sprawę o r d y n a -  
c y i  w y b o r c z e j  do  p a r l a m e n t u .  Powin­
ny tu ty ć  usumęte wszystkie wyjątkowe posta­
nowienia, obliczone na zmniejszenie siły i zna­
czenia ukraińskiej reprezentacyi parlamentar­
nej. Równocześnie musiałoby być przyznane ró­
wnouprawnienie parlamentarnej reprezentacyi 
ukraińskiej, tak, jak  p o lsk ie j,'ab y  K o ł o  pol- 
f ik .e  p r z e s t a ł o  b y ć  u w a ż a n e  za  j e d y  
n ą  r e p r e z e n t a c y ę  c a ł e g o  k r a j u .  — 
W związku z tem, s t a n o w i s i o  p o l s k i e ­
g o  m i n i s t r a  d l a  G a l i c y i  musiałoby być 
z n i e s i o n e ,  a jego miejsce w Radzie korony 
powinni zająć d w a j  m i n i s t r o w i e  ro d a c y : 
polski i ruski, jako meżowie zaufania swych 
narodów.

S k r a w a  r a j i p e r a w U s i l z a .  '
Zgromadzenie u pułk. Miłttowslueyo.

Z Rapperswilu donoszą:
W  ubiegłą sobotę po południu odbyło się w 

Wetzikon w mieszkaniu pu*k. M i ł k o w s  k i e ­
go, w willi jego zięcia p. W e i l a  zebranie w 
sprawie muzeum rapperswilskiego. Wzięli w 
niem udział dyr. Kopera, Szpotański, Karczew­
ski, fciokoJnicki, Kłyszewski, dr Rutowski, dr 
Czolowski, red. Fryling, red. Schróder, oraz obaj 
zięciowie p . Miłkowskiego pD. Weil i Tarczyń­
ski, obaj ostrzy krytycy obecnych stosunków 
w muzenm.

Zebranie zagaił pułk. Miłkowski, podnosząc 
potrzebę ratowania muzenm. Oświadczył się on 
stanowczo przeciw przenoszenin biblioteki do 
kru.u, oraz wniósł swój projekt reformy ustaw 
muzealnych, mający złemu zaradzić. Gospodar­
ka muzealna doprowadziła bowiem do tego, że 
zabrakło funduszów.

Pierwszy mówca w dyskusji dr S o k o l n i -  
c k i  wystąpił odraza w tonie bardzo ostrym, o- 
świadczając, żo zarząd prowadzi w Muzenm go­
spodarkę nadużyć i że ci, którzy się z zarzą­
dem solidaryzują, nie powinni się znajdować 
w iam miejscu.

Następnie zabrał głos dr R u t o w s k i  iw dłuż- 
szem, świetnem przemówieniu wykazcJ bezpod­
stawność zarzutów, czynionych zarządowi. Mów­
ca na miejscu szczegółowo zbadał zarzuty, pod­
niesione przez p. Szputańikiego i stwierdził, że 
aą one zupełnie bezpodstawne. Mówca wraz 
z innymi skonstatował fakt po fakcie, 14 za­
rzutów, podniesionych przez p. Dobrzyckiego 
i Żeromskiego i stwierdził, że wszystkie są nie­
prawdziwe. Kustosz Rużycki nie tylko Muzeum 
nie skrzywdził, ale był nrjhejniejszym dla Mu­
zeum ofiarodawcą. Szkodę insty tucji przynosi 
robota tasa, jaką rozpoczęta opozycja

Dr S o k o l n i c k i  sfor Ili ułował następnie o- 
skarżenie przeciw zarządowi muzealnemu; oskar­
ża on go o to, że: 1) zniszczył zbiory Chodźki, 
2) że wykonanie fresków w mauzoleum Kościt 
szki oddał malarzowi Bawaiowi, a odrzucił o- 
fertę Wyspiańskiego, 3) że zarząd grał pieniądz- 
mi muzealnemi na giełdzie, to znaczy, umieszczał 
gotówkę muzealną w nu pewnych walorach, 
skutkiem czego fnnlacye zmalały o 2000 fr. — 
W końcu atakował Rużyckiego, nazywając go 
nieukiem i szkodnikiem, a wreszcie udowadniał 
złą wolę Rady muzealnej i I ustosza.

P. S z p o t a ń s k i  wystąpił ostro przeciw Dro- 
szurze dra Rutowskiego, biorącej w obronę Ra­
dę muzealną i żądał ustąpienia prezesa Rady 
i kustosza.

Dr C z o ł o w s k i  oświadczył, że większość za 
rzutów, to drobiazgi, które się łatwo dadzą usu­
nąć, a zarzuty ważniejsze są nieprawdziwe, bo 
mówca sam się c tem przekonał.

Dyskusya była bardzo namiętna, wykraczają­
ca w niektórych momentach nawet poza dozwo 
lone granice, Jej zasadniczych momentem była, 
rzec można, odwieczna w a l k a  m i ę d z y  s t a ­
r y m i  a m ł o d y m i ,  w której po stronie ostat­
niej było dużo niecierpliwości, obok dobrych 
chęci służenia muzeum, a przytem dużo trądy- 
cyunalnych emigracyjnych. sporów, inwektyw, 
zarzutów, dużo wreszcie metody, którą by me 
żna nazwać historyczną, która na podstawie li­
stów zmarłych osób stwarza teurye i formułuje 
akty oskarżenia. Bo, rzecz ciekawa, większość 
faktów, które były omawianp, zaszła przed kil 
kunastn jaty, skutkiem czego potrzeba było się­
gać do całego aichiwum listów i wspomnień.

** *
Dzisiaj w nocy otrzymaliśmy z Rapperswilu 

następujące telegramy;
- .  (Tel. „N. Reformy' ). 

P r c c is i a c h a t i l t t  Ż s r h t i i g k ie j jo .
Rapperswil, 10 sierpnia. 

Przesłuchanie Ż e r o m s k i e g o  trwało wczo- 
-aj 6 godzin. Pow tórzył 0n swe znane zarzuty. 
Kustosz R u ż y c k i ,  skonfrontowany z nim, z  a- 
p r  e c z y l  t y m  z a r z u t o m .  Z b a d a n i e  
n a t y c h m i a s t o w e  n i e k t ó r y c h  z a r z u ­
t ó w  s t w i e r d z i ł o ,  ż e  w c h o d z i ł o  t u  w 
g r ę  n e p o r o z u m i e n i e .  Komisya telegrafo­
wała du p. Z. Wasilewskiego zapytując go, czy 
widział, że Rużycki używał elzewirów za tarczę 
do strzelania.

Komisya prace swe ukończy prawdopodobnie 
w piątek, a rezultat ich przedłuży na posiedze­
nia publicznem. Będzie się domagała r  s f o r  my  
w z a r z ą d z i e  m u z e u m .  ~  

n a  g ro l.e  ś. p. Bukowskiego złożono wczoraj 
wieniec.

łapperswit, 10 siemnia. 
Przesłuchiwanie odbywa się w wielkiej sali 

muzenm, skąd roztacza się wspaniały widok na 
jezioro. Upał ogromny. Niektórzy członkowie 
komisyi zdjęli su-auty.

Wczoraj po południu przesłuchano w dalszym 
ciągu Żeromskiego, potem przesłuchiwano Gier- 
szyńskiego, Gębarzewskiego i Szpotańskiego. — 
Komisya badała sale muzeum i zakwestyonowa- 
ła przedmioty. Dziś przed południem przesłucha­
nia będą prawdopodobnie ukończone.

Morderstwo we Lwowie.
(Telefonem).

Lwów, 10 sierpnia. 
Cale miasto pozostaje pod wrażeniem krwa­

wej tragedyi, jaka się rozegrała w nocy z wtor­
ku na środę w domu Drzy ul. Długosza 1. 10, 
którei ofiarą padł dozorca domu, zabity przez 
włamywacza. (Donieśliśmy o tem po krótce we 
wczorajszym popołudniowym numerze „Nowej 
Reformy". Przyp. red.). Szczegóły zajścia przed­
staw iają się następuiąco:

Realność przy ul. Długosza 1, 10 składa się 
z budynku frontowego i oficynowego, który 
dzieli mały, wąziutki dzieJzńnec, oparkaniony 
od budynku instytutu fizycznego i .ylnego ogro­
du drugiej sąsiedniej realności. W  budynku ofi­
cynowym na I piętrze mieszka właściciel domu, 
p. Oktawian Borkowski. We wtorek wieczorem 
p. Borkowski wyjechał z rodziną na świeże po­
wietrze. Widocznie wiedzieli o tem dwaj  zło­
dzieja, bo w kilka godzin pa jego odjeździo 
włamali się do mieszkania, do którego się do­
stali od strony budynku instytutu ,'zycznego, 
tak, że bramy nie potrzebowali wcale otwie­
rać.

Włamawszy się dom ieszkania, zaczęli w niem  
gospodarować. Porozbijali w szystkie szafy i 
biurka, porozrzucali po .podłodze bieliznę, rzeczy 
i papiery. B yli widocznie ta k  pewni siebie, że 
naw et nie zachow yw a.. się spokojnie, ale go­
spodarow ał1' jak  u Dąbie w domu. Szastali się 
głośno po pokojach i stukali pięściami.

Z  powodu hałasu obudzili się lokatorzy w 
mieszkaniu na parterze, i pewni, że n Borkow­
skich są złodzmje, kazali służącej zbudzić stró­
ża, mieszkającego pod nimi, w suterenach. W y­
biła wtedy godzina 3. ,

Służąca zbudziła stróża Józefa Bieniasza, 
który, ' ojąc się spłoszyć złodziei, ndał się do 
sąsiedniego mieszkania w suterenach, gdzie o- 
powiedział o złodziejach, prosząc jednego z lo- 
kałorów, betoniarza Miki łaja Oryszczaka, aby 
mu przyszedł z pomocą. Oryszczak wybiegł na 
podwórze, a Bieniasz przez okno wyszedł nan- 
licę i wezwał policjanta nr 8R, aby się z nim 
udał do domu, bo tam są złodzieje. Gdy wrócił 
z policjantem na dziedziniec, w mieszkaniu 
Borkowskich jeszcze się świeciło. Policyant z 
Bieniaszem uda i się głównymi schodami, zaś 
Oryszczak stanął w dziedzińcu pod ganeczkiem, 
no który wychodzą boczne schody od mieszka­
nia Borkowskich. Złodzieje widocznie usłyszeli

ruch w kamienic/, bo zgasili światło i zanim 
policyant stanął na pierwszem piętrze, poczęli 
ucieitać bocznjmi schodami na ów ganeczek, 
pod którym stał Oryszczak

Pierwszy sirzal.
U cieczkę spostrzegł policyant, zaczął więc 

wołać, że złodzieje uciekają  i zbiegł na dół. 
A tymczasem złodzieje stanęli na ganeczKU. Jeden  
z nich w yaostał się na  żelazną baryerkę ganku 
i skoczył z 2-metrowej wysokości w miejsce, 
na którem sta ł Oryszczak. Drugi złodziej cofnął 
się na schody.

O r y s z c z a k ,  w i d z ą c  u e i e k a j ą c u g o  
z ł o d z i e j a ,  s c h w y t a ł  go,  a l e  z ł o d z i e j  
s t r z e l i ł  do  n i e g o  i z r a n i ł  g o  w c z o ł o ,  
a sam uciekł na parkan. Oryszczak, brocząc 
krwią, comął się pod ganeczek i ukrył w Izbie, 
w której się mieści magiel

Na dziedzińcu zebrali się przebudzeni hała­
sem lokatorzy. Huk strzała wywołał ogóluy po­
płoch. -

Bułeczka drbgie^r- złodzieja.
Złodziej, który został na schodach, chciał 

skorzystać z paniki i również wyskoczył z gan­
ku na dziedziniec i zaczął ncekać ku parka­
nowi, odgiadzającemu podwórko od instytutu 
fizycznego. Na tyra parkanie usadowił się pierw­
szy złodziej i czeka! widoczuie na towarzysza, 
aby mu w razie potrzeby udzielić pomocy. Tuż 
przy samjm parkanie Bieniasz dopadł zło­
dzieja.

Trzy mordercze strzały,
W  chwili, gdy złodziej usiłował wdrapać się 

na parkan, Bieniasz złapał go za nogę i ścią­
gał na dół. W tedy z ł o d z i e j ,  s i e d z ą c y  u a  
p a r k a n i e ,  d a ł  d o  B i e n i a s z a  t r z y  
s t r z a ł y  w g ł o w ę ,  B i e n i a s z  r u n ą ł  
i s k o n a ł  ą a  m i e j s c u .

Złodzieje, pozbywszy się przeszkody, uciekli 
spokojnie przez ogrody.

Zebrani na dziedzińcu lokatorzy oniemieli 
z przerażenia. Nikt nie odważył się pójść ku 
parkanowi, gazie leżały zwłoki ofiary mordc. 
Dopiero pc pewnym czasie rzucono się na ratu­
nek Oryszczakowi, z którego głowy płynęła ob­
ficie krew, tworząc kałużę na betonowej po­
sadzce. Przeniesiono go do mieszkania, poczem 
pogotowie przewiozło go do szpitala.

P o r u i l o a y  w  d u 'u  p r z e d  s l a b e m .
0 'yszczak  miał właśnie dzisiaj wziąć ślnb 

z p. Jn lią  Furysiowną, która wczoraj przyje­
chała z Sambora i zamieszkała wraz z narze­
czonym n pani IIołowczukowej. Była też świad­
kiem całego zajścia. Stan zdrowia Oryszczaka 
jest groźny. Ma on ranę na czole i uszkodzone 
lewe oko. Krew sączy ma się ciągle z nosa.

Ofiara morda.
D la B ieniasza nie było juz ra tunku . — N aa 

zwłokami rozpaczała młoaa żona, zalew ając się 
łzami.

Ś. p, B ieniasz liczył la t  27, osierocił żonę, 
pozostającą w stanie odmiennym i dziesięcio­
miesięczne dzieeko. Służbę dozorcy objąi w nie­
szczęsne, re a ]ności p rzy  ul. D ługosza od 1-go 
sierDnia.

Żona jego pozostaje w nędzy, bez grosza, 
nie ma nawet za co urządzić pogrzebu ■ ±  tra-' 
gicznie zmarłemu mężowi, który padł jak  żoł­
nierz na posterunku. — Społeczeństwo powinno 
odczuć tę niedolę i pospieszyć z ofiarami na 
rzecz biednej wdowy.

AresztoiT2n!e m o r d o r c y .
Niebawem po strasznym  w ypadku przybył na 

miejsce komisarz po lic ji p. T au er i rozpoczął 
dochodzenia, później p rz y ty ł też kom isarz p. P i­
sarski, k ilku ajentów i polieyantów. R ozstaw io­
no w promieniu około m iejsca zbrodni polieyan­
tów i wydano rozkaz aresztow ania każdego po­
dejrzanego. Zarządzenie to wydało skutek.

W ul. W  Zofii, w pobliżu strażnicy policyjnej, 
aiesztowano zaraz rano jakiegoś człowLka. Spro­
wadzono go natychmiast na policyę i poczęto 
badać. Do winy jednak nie przyznał się. Kaza­
no zdjąć buciki, które zaniesiono na miejsce 
zbrodni i zmierzono ślady za parkanem, przez 
który złodzieje uciekali. Ślady te zupełnie się 
zgadzają, zwłaszcza, ze aresztowany ma na obca­
sach 'garnki, a ne śladacn jest znak z gumki. 
Aresztowany podał, że nazywa się Szutryk, jest 
to jednak nazwisko fałszywe.

W  południe skonfrontowano aresztowanego 
z leżącym w szpitalu Uryszczakiem, który po­
znał w aresztowanym człowieka, który do nie­
go strzelał Dotychczasowe śledztwo zgromadzi­
ło przeciw aresztowanemu silne poszlaki,

O l b r z y m i  s t r a j k  w  A n g l i i .

(Telegr. „A. Reformy'.)

Londyn. Z powoda odezwy Wydziału w yko­
nawczego Trade-Unionów, zastrajkow ała 30.000 
woźniców. Na ulicach nie widać wcale wozów 
ciężarowych Na głównych ulicach strajkujący 
wzywają woźniców do zaprzestania pracy. — 
S t r a j k  r o z s z e r z y  s i ę  zapewne na dwo­
rzec towarowy. Niektórzy woźnice kolejowi już 
wstrzymali prace. Ogromne mnóstwo owoców 
i środków żywności leży na stacyi. bo nie ma 
sposobu wyekspedyować ich.

Londyn. Dzienniki donoszą, że sekretarz Zwią­
zku robotników portowych wydał wczoraj hasło 
do ogólnego strajku, który obejmie wszystkich 
lobotników w porcie londyńskim. W  ten sposób 
liczba strajkujących dojdzie do 100 303,

Choroba papieża.
(Tel. „N. Peyormy*)

Rzym. *Vita“ aonosi: Papież od wczoraj wie­
czorem leży w łóżku. Temperatura wynosi 38°. 
Według oświadczenia lekarzy, gorączka nie jest 
wywołana silniejszem pojaW.eniem się objawów 
uremiczn/ch lecz lekkim katarem bronchial- 
nym.

Rzym. W W atykanie oświadczają, że stan 
zdrowia papieża od onegdaj jest. niezmieniony. 
Lekka alteracya pmsn trwa dalej. Papież wie­
czorem przeniesiony został z trzeciego p ;ętra 
do obszernej biblioteki, położonej na pierwszem 
piętrze, g izie  powietrze jest świeższe, ponieważ 
sala ta  nie jest wystawiona zbytnio na działa­
nie słońca.

Rzym. „Giornale d 'Italia“ dowiaduje się, że 
papież cierpi na bronenitis.

R o c z n i c a  k o r o n a c y i  p a p i e ż a .
Rzym. Z okazyi rocznicy koronacji papieża 

odbyło się w kaplicy sykstyńskiej uroczyste na­
bożeństwo, które w zastępstwie papieża cele­
brował kardynał sekretarz stanu Merry del Tal 
Było obecnych 12 kara/nałów , wielu biskupów, 
wszyscy dygnitarze dwom papieskiego, ciało 
dyplomatyczne, członkowie rzymskiej arystokra­
c j i  i wielu gości. Gwardya papieska wystąpiła 
w gali. Papież otrzymał z okazyi rocznicy wiele 
depesz gratulacyjnych.

Kongres syon-stów.
( Telegr. „A*. Reformy.")

Ba "Vleja Kongres syonistów otworzył dr 
W o l f s o h n .  Ouecnych jest 500 delegatów. Na 
wniosek komitetu wykonawczego uchwalono wy­
siać do rządu tureckiego telegram kondolencyj­
ny z powodu pożaru i 5000 fr. na pogorzelców. 
Potem mówił Max N o r  d a n o sytuacyi żydo- 
stwa. Prezydentem biura kongresowego wybra­
no N o r  d a a a

12 muiondw si&ody.
(1 cleqr ,}Nowej Rerormy').

Keczkemet (W ęg Biuro kor.). Weaług stwier- 
azenia urzędowego, szkoda w nieruchomościach, 
wskutek trzęsienia ziemi wyrządzona, dochodzi 
do 12 milionów krnon.

Wybuch w prochowni.
(1  elegr. „N. Peformy1.)

Bregencya. Pod Ooerriet nastąpiła eksplozja 
w magazyrach proenu i dynamifu. W y b u c h  
n s z k o d z i ł  w i e l e  d o m ó w  wr Oberriet.

£ l l ę s ^  p o ż a i * ® w . *
( l e U g r .  „ N .  B e f o r m y " ). 

franzensfeste . W wyżej połużonyeh jlasach 
w y b u c h ł  p o n o w n i e  p o ż a r ,

Pardubice. Na tutejszem po'n wzlotów s p a ­
l i ł y  s i ę  h a n g a r y  awiatorów K aspra i Gzi- 
haka. Spaliły się też dwa aeroplany.

Pożar fabryki linoleum,
Tryest. Przeć południem w fabryce linoleum 

w Sm andre -wybuchł wielki pożar i zniszczył 
3-piętrowy magazyn i budynki pobliskie. Szko­
da ogromna 

Tryest. Przy gaszeniu pożaru w fabryce lino­
leum, 6 funkeyouaryuszy fabryki doznało uszko­
dzeń. Ogień powstał wskutek krótkiego spięcia. 
Szkodę obliczają na przeszło ćwierć miliona 
koron.

Pożar na wyspie Helgoland.
HelgoLnd. Wczoraj w nocy wybuchł w tu ­

tejszym hotelu „Stadt Berlin * ogromny pożar 
który zniszczył cały hotel. Goście z trudem zdo­
łali uratować życie. Z powoda posuchy p o ż a r  
g r o z i ł  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m '  c a ł e  
w y s p i e .  Jeden służący hotelowy skoczył z 
drugiego piętra do morza i zginął.

^ J p a ł y  w  P a r y ś s i .
(Telegr. ,,N. Reformy").

Paryż. Upały trw ają dalej. Śm  e r t e l n o ś ć  
w s k u t e k  g o r ą c a  o g r o m n a .  Od 14 dni u- 
miera dzienn e 2 2 0 —2Ó0 09 ib, zwłaszcza dzieci 
do lat trzech.

Zatonięcie parowca.
(Telegr. „N. Reformy".)

Gibraltar. (Biuro Reuters). Francuski paro­
wiec nEm ir“, który wczoraj rano odjechał z  Gi­
braltaru n» wj brzeże marokańskie, zatonął o 5 
mil nu wsciód od Tarifa (miasto w Hiszpanii). 
Zginęło 93 ludzi

Marsylia. c ”irowiec „Em ir!l, zderzywszy się 
i angielskim parowcem nSilverton“ zatonął. 
Lginęłc 9o Łazi. K apitan ,.Emira* uratował 
się. „Siiverton“ przyjął na swój pokłsd 27 z wy­
ratowanych osób, t. j. 15 pasażerów i 12 lndzi 
z załogi.

e l e g r a i n y
i  dnia 10 sierpnia. 

Wiedeń. Członek Izby pi.Lów B o n ą n o y  
zmarł w Longaeyal.

iPcgrzob karayoala Graschy.
Wiedeń. Wczoraj odbył się w tumie św 

Szczepana pogrzeb kardynała Gruseby w uro* 
czysty sposób. Cesarza zastępował arcyks. F ran­
ciszek Sal w «tor, obecnym był arcyks. P iotr F er­
dynand Rł ner, inni arcyksiążęta przysłali z a ‘ 
stępców, dalei obecnymi byli prezydent gabine 
tn br. Gantsch z członkam. gabinetu, c:ało dy­
plomatyczne, m m iesnrk , komendant mprynarki, 
prezydent jzby postów, wielu przedstawiciel' 
władz, Korporacyj i t  d. -  ^

^ O iw ią z a a i t ?  S t^ m a  c h o r w a c k i e g o .
Agram. Dzienniki koalicyi donoszą, że Sejm 

chorwacki rozwiązany zostanie 28 b. m.

Car nte Jodzie d i S tecce ,
Petersburg. Para carska me uda się, jak się 

zdaje, w roku bieżącym do Niemiec.

T e l e f a s  P e t e r E b u r ę ;—
_ Berlin. Istnieje zamiar wybudowania linii te­
lefonicznej między Petersburgiem a B Drliren 
kosztem 10 milioLów marek. L inia ta  prowa­
dziłaby z Petersburga przez Wilno, Warszawę, 
Łódź i Kalisz do Berlina.

%  Izby lordów.
Lonayn. W Izbie wyższej postawił lord Mor- 

ley wniosek, by obiadowano nad zmianą bun 
parlamentarnego. Obecnie toczy się nad tem 
dyskusji specyalua

Saiiaa &iaro!saasKl obłąkany?
Tanger, Sułtan Mulej Hafid zapadł nr powa^ 

żną chorobę umysłową.

Łk&plozya aa okręcie.
Rotterdam. Na parowcu „Gnttenberg" wyda­

rzyła s !ę eksplozya kotła, która wyrządziła zna­
czne szkody. 2 osoby z załogi ranne, 2 zatite- 
2 ludzi brak, Kilku pasażerów rannych.

Choler r 1 dżnaia,
Mor. Ostrawa. Wczoraj zachorował tn  wśród 

objawów cholery robotnik Kurz.
Tryest. Stwierdzono tn  nowy wypaaek cho­

lery.
Sulonika. W  Ipek zmaHo na cholerę 39 o* 

sób, w Diakowa 4, r  Mitrowicy zachorowało 
19, zmarło 7, w tem 2 żołnierzy.

Szanga Stwierdzono 9 wyoadków dżumy bu* 
bonuwej.

FJjtfC Stsusy w Ames-yce.
Waszyngton. Senat przyjął projekt ustawy o 

przyznania terytoryom Nowj Meksyk I Arizona 
charakteru stanów.

.HuLrcLJa na I?3iJ.
ft‘owy Jork. Wedle telegramu z Cap Haitien, 

niemiecki i włoski konsul zaprotestował: prze­
ciw temu, że t ł u m  w n i e d z i e l ę  o b r z u c a ł  
k o n s u l a t y  k a m i e n i a m i .  (Stałe się to" 
z powodu podejrzenia, że konsulaty dają schro­
nienie wrogom rewolucji). Władze wydały roz­
kaz surowego karania ekscesów przeciw konsu­
latom.

f t e w e  K o u k e t ? .

Odnośnie do notatki umieszczonej w sobotnim 
numerze „N. Reformy“ o komecie 1911 B. nad­
syła nam dr Antoni Wi l k ,  prof. gimn. z T ar­
nowa, szerc-g interesujących o nowych kometach 
szczegółów, które poniżej przytaczamy:

Dnia 8 Rpca b. r. otrzymała centralna s ta ­
c ja  w Kieł tclegiam od amerykańskiego astro­
noma prof. E. C. Pickeringa o odkryciu nowej 
komety przez Mr. C. C. Kiess!a, w obserwato- 
ryum Licka w Kalifornii, na górze Hamiltona. 
Kierunek ruchu komety poł&dniowo-zacnodni. 
Obserwowano ją  w następnych dniach w Arce- 
tri, w Kbnigsthal koło Heidelbergu, w Kopen­
hadze, Bothkamp, Simeis, Bambergu i Rzymie. 
Fotograficzna wielkość komety Jtn ia 8 iipca 
wynosiła 7 5, jak  donosi prof. Wolf z Heidel- 
berga-Kónigslhal, Według prowizorycznych ele­
mentów porabolicznych drogi komety, polanych 
telegraficznie centralnej stacyi przez prof. E . C. 
Picheringa, obliczonych przez E. E inarssora 
i W. F . Meyra na podstawńe obserwacyi z dnia 
7, 11 i 15 iipca, przeszŁ Łometa pizez punkt 
przysioneczny, perihelium dnia 30 czerwca 19-11; 
płaszczyziia jej drog. jest nachylona do pła­
szczyzny ekliptyki pod kątem 148° 31', z«ś odle­
głość perihelium od słońca ■wynosi 0 699 jedno­
stek planetarnych, czyli okoIo 104 milioró".- 
kilometrów. W chwili- odkrycia znajdowała się 
kometa w konstelacyi Woźnicy, obecnie znaj­
duje się w konstelacyi Byka i posuwa się ku 
południowi. Można ją  byio widzieć po półnr.cy 
w dn.a 6, 7 i 8 sierpnia b. r. zwykłą lornetką 
teatralną, lub nawet nieuzbrojonem ol em, gdyż 
w tych dniach jej wielkość wynosiła 5— 4'5. 
Łatwo ją  było znaleść na niebie w tych dniach, 
gdyż posuwała się ne, prawo od znanej po­
wszechnie grnpy gwinzd Plejad; a pomiędz^ 
8 i 9 sierpnia przeszła tuż poniżej Saturna, od 
którego wyżej na prawo znajduje się Mars, 
dwie najjasu.3jsze gwiazdy obecnie w  tej stro­
nie nieba, obio znajdują się w konstelacyi Ba­
rana.

V. e ig mych własnych obserwacyj od chwi 
li odkrycia czterocalowym teleskopem Steinhei- 
... przedstawia się kometa jako mglista masa 
i az wyraźnego jądra, w przeciwieństwie dp ko­
mety 1911 c. Dnia 30 Iipca b. r., o godz. 1 
min. 30 po północy zauważyłem, że kometa jesi 
nieco bledsza, niż poprzednich dni; 4 sieipnit. 
o godz. 1 po północy znacznie jaśniejsza; śre­
dnica je : była nieco większa, ku środkow* zgo­
szczenie. Zdjęcie fotograficzne komety z



N r 3 6 2 . Czwartek, 10 Sierpnia 1911

11 lipca  w KOuigstha’., dokonane przez H elffri 
cha i M assingera, w ykazuje, że kom eta pos.aaa 
ogon zakrzyw iony, dlagi przynajm niej na  jeden 
stopień lukowy, ale bardzo słaby. "

K o m e t a  1911 c. D nia 21 lipea b. r. o t.z j 
m ała centralna stacya w Kieł od prof. E. C. 
PiCkeringa telegraficzną wiadomość o odkryciu 
nowej kom ety przez M r. W . J t t .  B rooksa: w iel­
kość 10 5. D nia 20, 21 i 23 lipca obserw ow a­
no ją  w Genewie, n a  górze H am iltona, w Ko 
nigsthal, Bambergu, W iedniu, A lgierze i Ko­
penhadze. Z oDserwacyj w dniach 21, 22 i 23 
lipca podaje M. E bell następu jące prowizorycz­
ne elementy paraboliczne drogi kom ety: czas 
przejścia przez peiiheiiurn 11 listopada 1911, 
nacnylenie płaszczyzny je j drogi do płaszczy 
zny ek lip tyk i 39° 57 ', odległość peahelium  od 
słońca 0 7 6 4  jednostek planetarnych czyli około 
114 milionów kim.

Według mo:ch obserwacyj z dnia 29 lipca, 
kometa bardzo słaba; wielkość 10 5, ałe wido­
czne iest wyraioe jądro gwieżdeiste. Widzieć 
ją  można tylko silną lunetą; znajduje się w 
konstelacji Pegaza, lecz bez dokładnej mapy 
nieba nie można jej znaleść; posuwa się ku 
północnemu zachodowi.

Kronika.
K raarw , czwartek 10 »ierpn!a.

K a l e n d a r z y k  k oś c i e l ny .  Wawrzyńca dyak. 
i Pauli.

K a l e a d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
noóca o godz 4 min. 24; zachód o goaz. 7 m. 07; 
długość dnia godzin 14 min. 43.

P r o g n o z a  s t - t o y i  m e t e o r e i o g i c z n e j  
w W l e d n t u :  Przeważnie rogodnie, bez większych 
deazczów, trochę ciepłej, mierne wiatry.

T e a t r  m i e j s k i  I m 1 e n i a S I p w a c h  i e g o:
Zamknięty.

T e a t r  l u d o w y  w p a r k u  K r a k o w s k i m :
„Andrusy*.

S a l o n  Powszechnego Związku artystów mala­
rzy i rzeźbiarzy (Mały Rynek I. 6 I p.) od godz. 
9 — 11 1 od 3 — 6. Wstęp wolny.

W y s t a w a  w Tow sztuk pięknych otwarta od 
11 do 4 po południu.

Upadek Z rusztowania. Wczoraj spadł przy ul. 
Krasowskiej z rusztowania cieśla Jan Dreścik 1 po­
tłukł się ciężko. Pogotowie po opatrzeniu poleciło 
;o  opiece domu woj.

K atastrofa budowlana, z  Budapesztu telegra­
fują: Przy budowania nowego domu w ulicy Far- 
kany runął mor ogniowy domn sąsiedniego. 1 oso­
ba zabita, 2 ranione ciężko, 5 lekko.

Zabójstw o podprOKuratora. Przed kilkn dn.a- 
mi „Ag. Fet," doniosła o zabójstwie w pociągu ko­
lejowym na kolei sew istopulsklej podprokuratora 
Izby sądowej petersburskiej Skopińskiego. Obecnie 
ozienniki rosyjskie poaają szczegóły o tem tajem- 
niczem zabójstwie, przyozem wyrażają przypuszcze­
nie. że zabójstwa dopuścili się przez zemstę rewo­
lucjoniści.

Podprokurator Skopiifskl od lat 10 prowadził 
śledztwo i oskarżał w sprawach politycznych. Wo­
bec tego nehodził on za gruntownego znawcę ru- 
cha rewolucyjnego w Rosył. W wydawnictwach re­
wolucyjnych nazwisko Skopińskiego ukazało sie po 
raz pierwbzy w r. 1902, po zaaresztowana przy­
wódców grap socjalistycznych w Odessie. W  odezwich 
socyalistycznycb, wydanych z tego powoda, nazy­
wano Skopińssiego „znanym prześladowcą buntu, 
marzącym o wawrzynach Murawjewa".

Przenieś ony następnie do Petersburga, a stąd 
do Tyflisu, Skopiński oskarżał w barazo licznych 
■prawach politycznych. Miejscowa organizacje nie­
jednokrotnie groziły mu śmiercią. Po wykryciu or­
ganizacji Dojowej Kaukaskiej partyi socyalistów- 
rewolncyonistćw jeden z jej członków Kaczarow 
poprzysiągł zemstę podprokuratorowi Skopińskie- 
mu, który żądał wyroku śmierci na niego i na to­
warzyszów.

W r. z. Skopiński został przeniesiony do Feters- 
bnrga na stanowisko podprokuratora Izby sądowej, 
wkrótce zaś miał zostać dyrektorem departamentu 
policyi. Z powodu tej pogłuski rewolucyjne pisma 
rosyjskie donosiły, że Kaczarow i inni rewolucyo- 
niści, którzy w swoim czasie przysięgli zemstę 
Skopińskiemu, uciekli z Syberyl i ukrywają się 
w Rosyi. Wonec tego niezwłocznie po zabiciu Sko­
pińskiego w pociągu powstało podejrzenie, że padł 
on z ręki tych rbwolucyonistów.

Z W arszaw y. (Ćwiczenia lotnicze, —  Zamanię- 
cie fabrybi. — Drożyzna ryb. —  Potworna zoro- 
dniaj.

W Awiacie odbyły się wczoraj próby ze zbudo­
wanym w miejscowych zakładach samolotem syste­
mu Farmans, przeznaczonym dla wojska. Aparat 
może zabrać 4 osoby. Próoy się udały. Przygoto­
wania do lotu okrężnego po Królestwie są w peł­
nym toku.

Skutkiem strajku robotnikow, fabryka przjbarów 
optycznych „Fos$u została zamknięta na czaB nie­
ograniczony.

Coraz bardziej drożeją ryDy w W arszw ie. —  
Wskutek upału w ubiegłym tygodniu ceny były

tak wysokie, juk jeszcze nigdy dotąd. Gem za funt 
w sprzedaży detalicznej dochodziła do 50 kop.

Córkę właściciela drukarnf v „W ersal", 4-letnIą 
Izabellę W ullerstein zaciągnął 16-lotni praktykant 
apteczny Fijałkowski na strycn, zgwarcił ją, a na­
stępnie ndusił. Zbrodriarza aresztowano.

Z Lodzi. (Zmniejszenie dni roboczych. — Ta­
jemniczy trup. — Zepchnięta przez mężt. z okna 
IV. piętra).

W przędzalni odpadków bawełnianycn fabryki 
Krusche 1 Endera w Paujanicach adm inistracji wy­
wiesiła ogłoszenie, że od dnia 12 b. m. aż do od- 
wołarla oddział ten czynny będzie prze. 5 dni 
w tygodniu, a to skutkiem ogromnego zapasu nie­
wyrobionej przędzy.

ja *  ustalono, człowiez, którego trupa, zawiąza­
nego w .orku, znalnziono na poiu w Chojnach, na­
zywa się Zell. Padł on ofiarą samosądu. Oprócz ra­
ny postrzałowej, zadanej w piersi, ma on złamaną 
rękę, oczy wykłute 1 oderżniątą część nosa. Na śiad 
sprawców zabójstwa dotąd nie trafiono.

N* ul. C m e n ta rn e j nr 3 Konstancya Bieńkow­
ska, robotnica fabryki Kiudermana, została zepchnię­
ta z okna na czwartem piętrze przez męża. Nie 
szczęśliwa kobieta opadła na balkon t rz e c ie g o  pię­
tra  i złamała nogę. Lekarz pogotowia nawiózł po­
szkodowaną do szpitala Poznańskich, n męża je j  
aresztowano.

Pijaństw o W Dąbrowie. Według danych, przy­
toczonych przez wjehodzącą w bosr.ow ca ^Iukre", 
w Dąbrowie w roku zeszłym wykupiono w mono­
polach wódki za 253 036 rubli. Ponieważ Dąbro­
wa ma 24 000 m.eszkińców, wybada przeto na je 
duego muszkańca 9 rnbli za wódkę wydanych. — 
A teraz Inne zestawienie: Dąbrowa odbiera 2000 
egzemplarzy różnych pism, czyli jbdno pismo przy­
pada na 12 mieszkańców. Natomiast Francuzi, któ­
rych jest w Dąbrowie czteryrtu kilkudziesięciu, 
prenumerują pizetzło 350 egzemplarzy pism. Cl — 
zdaje się, mniej piją, aie za to więcej czytają.

„Maroko niemieckie". Niektórzy członkowie ko­
lonii niemieckiej, zamieszkali w Królestwie, otrzy­
mali i  Berlina mapy Mai oka i  na isami: „West- 
Maroko deutsch!" Przy mapie raeczonej nakreślono 
cały obszar zachodni, ir którym koncentrują się o- 
becnie Interesy ekonomiczne Niemiee r  Maroku, n 
później wskazówki, jaku przestrzeń Maroku powin­
na należeć do Prus w przyszłości. Streię ebeeną 
interesów niemiecki cn w Marokn mapa wyaazuje 
aż do Fezu, n następnie do Masaganu. Czy nie za­
wczasu?

Wypadek automobilowy. Z Osnabriick telegra­
fują: Automobil k* Henryka p.oskiego, wracające­
go z Holandyl, uderzył o drzewo. Książę wyszedł

bez szwanku, szofer doznał załamania czaszki, adju 
tant księciu ransy.

Kongres dermatologów. Z Rzymn telegralują: 
Komitet wykonawczy VII-go międzynarodowego żon 
gresn dermatologów 1 syńlldologów na życzenie 
kilku komitetów zagranicznych odłożył kongres do 
kw ietria 1913 r.

Ze wspomnień o Szell.
Opisując wioski górali polskich, przeniesio­

nych ze Spiżu n» Bukowinę, p. T. Zubrzycki 
pudaje. w „Kuryerze Lwowskim" ciekawe szcze­
góły z życia smutnej sławy Jakoba Szeli.

W najbliższem sąsiedztwie górali — pisze p. 
Zubrzycki —  żył ów ponury herszt rzezi gali­
cyjskiej w roku 1846, Jakób Szela, który tak 
krwawemi głoskami zapisał się na karcie na­
szych dziejów porozbiorowych. Po r. 1846 rząd au- 
stryacki z obawy o swą „znakomitość*- — jak 
go zwał Sacher-Masoch —  przeniósł Szelę na 
Bukowinę, do dóbr kameralnych pod Solką, 
gdzie Szela mieszkał długie Jata, na samej g ra­
nicy między wsiami Clittem  a Lichtenbergiem

Góral polski z Piesza, Józef Karudz, jeszcze 
jako kiluunastoleim  wyrostek, znał Szelę osobi­
ście i nie wiedząc, kto on taki, kilkakrotnie 
wraz ze swym ojcem Michałem odwiedził Szelę, 
a raz nawet tak im wypadło, że jadąc doOzer- 
niowiec, zanocowali w jego chacie. -

Ołóż owego pamiętnego wieczora Szela roz­
ruszał się jakoś, uczęstował gości kwasnem mle­
kiem i kartoflami, które podano na oięknych ze 
złoconemi brzegami taleizacb, nadto uczęstował 
wmem w srebrnych kuukach, na których wid­
niały rozmaite inicjały. Opowiadał im cały prze­
bieg „rabacyi", skarżył się, źe starosta tarnow­
ski, Breiudl, oszukał go przy podziale łupów, 
dając mu tylko część zraDowanych klejnotów. 
Rząd, przeniósłszy Szelę na Bukowinę, wydzie­
lił mn z dóbr kameralnych 60 morgói gruntu, 
zbudował chatę, nadto ofiarował dwie krowy, 
parę wołów, parę koni, ni rzędzia gospodarcze i 
1000 złr. gotówką, azela użalał się dalej, *.e in­
dzie stronią od niego, uważając go za zwykłe­
go zbója, księża nie chcą udzielić mn rozgrze­
szenia.

Szela —  jak go Kurndz opisuje —  był to 
człowiek średniego wzrostn, silnie zbudowany 
i na zbójcę nie wyglądał. Na czole miał Dliznę 
od cięcia siekierą. Blizna ta  nie pochodziła z 
czasów „rabacyi", lecz juz podczas swego po­
bytu na ?ukowmie był w swem własnem mie­
szkania napadnięty przez nieznanych mn iudzi

. srodze poturbowany. Od tego cza?u starostwo 
wydało mu pozwolenie noszenia brom.

Przy Szeli mieszkał syn Stanisław, który ró- 
wnież brał udział w rzezi, i żona, trzecia z rzę 
dn. Z nią miał jednego syna. W ostatnich la­
tach życia Szela szczerze żałował swycb czy­
nów. Trapiły go wyrzuty sumienia, zjawiały mn 
się pomordowane ofiary — wkońcu popadł w 
obłąkanie i w r. 1866 zakończył życie.

Drugi syn lego zmarł młodo, starszy Stani­
sław ożenił się z córką kolonisty niemieckiego, 
Szallera. I  jemu się nie Wiodło — ludzie nie 
przestawali omijać chałupy Szolów. Również ja l  
ojciec, skończył w obłąkaniu i zmarł w roku 
1892, pozostawiwszy po 6obie trzech s j l ó w  
E duarda, Marcina i Jakóba — i córkę Elżoie 
tę. Synowie pożenili cię z Niemkami. Elżbieta 
wyszła także za Niemca, szynkarza w Licbten- 
burgu —  a dzieci ich wynarodowiły się zu 
pełnie.

Na końcu wsi G littu stoi po dziś dzień cha­
ta JakoDa Szeli, k tórą każdy bukowiński góral 
polski z daieka obchodzi. Mieszka w niej naj ­
młodszy syn Stanisława Szeli, Jakób, człowiek 
majętny. I  o nim — podobnie, jak  o iego dziad- 
ku — dobrze nie mówią w okolicy. W nuś Szeli 
trndni się podobno licową. r *

Odpowiedzialny redaktor: 
K o n s t a n t y  S n o k o w a b i ,  

t Wydawca:
M l o b a J  K o n o p i ń a l r t ,

Bach p n 0|ndoyelL
,  K ra u l# , 9 sierpn ia .

HOTEL BŁuYEDERE, ii. B ioztu ra, 27, w p a u liż u  dwor* 
ct kolej, (pokoje od 2  koron. Ł azienki, R e s ta u ra c ja  i 
k aw iarn ia  n a  m iejson): sędzia M aryan Szwed z  żoną 
z  R adym na, inż . ó ik to r  Ń euro tt s W ieunia, d j r s k to i  
iw an  K ubaszky z  Lii-, s (W ęgry), inż. S te fan  M ierzejow- 
aki z Katowic, prof. F  nci tek  NloWulak a C aw tcw a, 
Józef Stbszko z Skoczowie, K aro lina  Szydłow ska z sio strą  
ze Lw ow a, Józef Ż m igród-ai z . d rm ą  z W arszaw y, 
S tan isław  W ianre z b ra tem  i  F "  sinwy, B lanka Szolit 
z am bora. g n a ry  Jaeob  zO sw ięcim a, S tan is ław  W alas 
.  D obczjo, kap. Karoi K a lu lk a  i  Cii »,yr a, F ran c iszek  
Siczes, b te fan  Rom anków  z rodziną z Hieloa, i.n toni 
K orczyński z K rakow a, B e n a  R eicnm ann  z  Po "najcy, 
A lfred L echenfeld z  M orawskiej O sira  ry, R udolf l a i t t  
W incenty  Horm ek z S tistka, u .  F  aowska i  B erdyczow a 
F rancisz.a . Bo b o i z  K ru d iu s ,  M_x . Ja se r  z  B ieiaką 
Franoiazez B erdek z  R ansnioa K azim ierz  Szozepańsń 
ze Lwowa. enryk Holliaader t  D n»ajur, H enry  K up - 
ozy iak i z W arszaw y.

Zakład arty s ty  uuiu-kamit: ul o/aki 
i budowlany

JM Kuleszy
nm rzeciw  em en tarza  w K r» '  
wie, posiad- w ielk i wybór goto­
wych pom ników zp i. akowca, g ra ­
n itu  i m arm ra. Pcdejm n'e się 
wykonania grobowców w m ie jten  
1 na  r^ w m c n y i.  T « le< '" 7&8. 

4 180 1

SALON SZTUKI
w salach magazynu fortepianów firmy:

B .  G a b r y e l s k a
H y n o k  g łó w n y  3 5  ( K r z y a u o f o r y ) .

Dzi8l3 najwyUurejszycI) malarzy polskich.
Salon otw arty od godziDy 9— 7 wieczór.

W niedzielę i św ięta zamknięty. 
» 7 i  W stęp bezpłatny. 72 o
Sprzedaż także na spłaty do 20 miesięcy.

Szlachectwo.
Rodzinne papiery  m ający  w porządku — 
S' adczy, ze m ą l  to zacnego rozbądku 

678C 3 3 Condeus.

Wszelkie dokumenty odnoszące się do 
szlachectw a jak  również wszelkie doku­
menty rodzinne, spadkowe ltd. — odnaj­
duje w Archiwach krajowych i zagrani­
cznych i windyjsuje dla interesowanych: 

Jtządowo uprawnione

Biuro  ko m iion tlen cy jn e
w  K r a k o w i e ,  K a r m e l i c k a  14.

Legitym acje szlachectwa przeprowadza.

wikt domowy, hygiemczny, świeży 1 tani 
208 poleca 18 o

D o m o w a  K n c l i z ń a  J a r s k a
„ P r z y r o d a "

ulica iw . Krzyża 7 (róg MihołdskiejK

Z s g a r m u t r z  g e n e w s k i  3.  P i o n k a  w  E r a -  
k o w ie ,  S z e w s k a  4 , wykształcony za gra- 

n icą , były wi Jo le tn i w spó/pracow uik w Paryżu 
i we iabryce zegarków  B adclłeta  w Genewie, 
po’eca Szan. P r .  Publiczności swój sk ład  ze- 
gprkow  genewókieb zegarów pendałi w rch  wszel­
k ich  Stylów, budzików paryskich i am erykań­
skich. W ykonu ję wszelkie napraw y Przy jm uję  
zam iany P osiadam  także zegarki Omega. Schafh 
hansen, L ongm es, Mcrmod, Roskopf, P a tek  P h i. 
lippe, Bandollet. 254 100 100

W i n o g r o n a
wyb, m e  lub m u.ele jesienne, w ielkie, w ybiera­
ne. 5 tg.  za 4 K, g ruszki stołowe, śliw ki, za 
2-ńu K, pomidory, strączk . papryki, ogórki, 
n  ( t o n y  e n k r u w e ,  za 2 K, — wysyła Jeno 
Muller, właściciel w innicy, Kiskunhaias, W ęgry 

5714 8 8

Gogcdzyw cukrze smażonych 5 kg. 
wiaderko za K 6 60 opła- 

tnie. S oku  malinowego z poręczeniem 
prawdziwego 5 kg. za E  7\30 opłatnie, 
grzybów prawdziwych w soli zapiawio- 
nych 5 kg. za 6 K opłatnie za zaliczką 

ysyła Farowa zapraw a jagód Józef 
Ćeryeny, Klatoyy, Czechy. 5001 10 10

Wiktor Barabasz
Skład fortepianów, pianin i har­

monium
Kraków. Rynek gł. 39, Linia A-B.

Poleca instrum enta doborowe z fier- 
wszorzędnych fabryk krajowych 
ł zagranicznych. Wyłączne zastę­

pstwo L. Bósendorfera.
W ielki wybór w instrumentach 
281 przegranych. 89 o

Adwokat dr Herschtal w Brzesku 
poszukuje rutynowanego

Koncypienta
z dniem 1 września. 5866 3 3

Rsalniść
w śródmieściu, nadająca się na z a k l z a  
przemysłowy, skład i mieszkanie, do 
wynajęcia od 1 lipca 1911 — Bliżsda 
wiadomość w kancelaryi D r a  A d o lfa  
S c h m in a l in g a ,  a F w o k a ta  w  K r a  
k o w ie ,  ul. Jagiellońska 1. 5. 4730 22 o

Konrad Sciboro wski
Kraków, Floryańska 13. obok Skórczewskiego & Polakiewicza•7. t ■ " * ‘

inagazyn nowości; strojów damskich
polec* 'wielki wybór

bluzek, halek, szlafroczków, kostyumków, spódniczek, żabotów, boa 5 ]  
strusich, kołnierzyków damskich, woaićk, pasmanceryi, tiulów, gaz, 

torebek skórzanych i pompadurek etc. etc, 4335 48 o
z . po cenach umiarkowanych. —  —

€ .  i i .  a u s t i * .  k o l e j e  p a f i s t w e w e .

Wyciąg z rozkłada j iztfy
ważnego od 1 maja 1911 włącznie (cza3 środk. europ.).

RYM ANÓW
Pensyonat pod Matką Soską
w ykw intne, hygieniczn*' n trz t m anie. — Ceny 

pension
lipiec I I  sezon sierp ień  III
ud usoby 7 kor. 5 kor.
dzieci 3 kor. 2 kor.

3075 49 50 \ T a l t s r o w a .

; skromne i w ytw or ne

Założony w 1858 r.

Majr z”**, i pracownia 
ryroiłó v zioiycii i si ebirnys*!

(Oodiiid tatói
w ł a ś c i c i e l  JAN R. CŁCWACMi

jubiler
w Krakowie, Kysek główny 1. 20.
Przy jm uje  wszelkie zam ;dny, zam ów ienia i re- 
perai e i  te  wykony a - spiesznie, po cenach 
-im-Ł. owanych W ielk i wybór pierścionków 
z»-;cz7-ow ych i  obrączek ślubnych w  rozmai- 
ł j c l  ct sach . —  ̂Skład  te r  zaopatizony także 
w wyroby z chińskiego urebra w najlepszym  

ga tu n k u . Ó532 3" 10

; Krakte. Dunaieisskiesn 7.
► 226 34 0

Na śluby
polm* .n ia , wyc = :zki, w ynajm uje samochody 
1 pen ozy, r i o l l *  t u z l l k o w s k l .  U l .  P e -  
d z i c i i ó w  1. 1 8 .  Telefon 36 5177 13  o

Dc Gpnjccio od 1 w rześnia s  pokoje, 
—  *  .  .  F  cbnia. przedpokój,
łaz ienka , pokój d la slag i. sp iżarka, n a  I  piętrze. 
U lica K o łłą ta ja  16 w Podgórzu. K am ienica 
I I  p ię tr  z ogrodem  do sp -zedania bez pośredni­
ctwa,’ A dres: R. B. K lein , Podgórze. 6659 8 10

t tL S S ig a ra a le
rozpocząłem, a e ra z  m iód najlepszy, a rom aty ­
czny, b a rd z : dobry 77 «n-akn, ku racy jny  lipco- 
wy, 5 kg  jlaszanka K  7-— . ITasło stołowe co- 
d z ien rie  iw e ż e , 5 kg  paczka K 12. W ysyła  za 
zaUczką J. M. Farba, Podhajce 76. 5622 8 lOu

O dtA iddza, 1  m  k u w a :
1-2-0 w nocy (osob.) do Suchy, Z akopuieS0 

i Nowego Sącza.
2.30 w nocy (osob.) do PodwołoczysŁ.
3.14 w nocy >om .) do Czerniowiec.
4.20 rano (olod.) do Oświęcima.
6-45 r. (poi >.) do Podwołoczy -k, S tan isław o­

wa i  ickan .
7.00 ra n j  (posp. sezon.) do Takopanegc i R abki 

ud 15 czerwca do 30 w rześn i;.
7.50 r. (w ot.) do Ponwoóoctjgk (połączeniedo 

Stanisław ow a, S try ja, Na I t r  ezia, Rawy 
R uskiej).

8'20 r. posp. tposp.) z  K arlsoadu  do Lwowa.
- K u rsaje  od 1 „zerwca do 15 w rześnia.

8.35 r. (miesz.) do WieJiczkL '
8.45 r. (osob.) do KocrovrzjT _ I do Mogiły,
9.0ó r. (osob.) n a  lin ię  'ranw t-rsa lną  io  Suchy,

Wadowio, Zwardonia, ^yw ca, Zakopane 
go, Gorlic, Zagórza, Lwowa i  HusietynsL.

10.30 rano (osob. sez.) do Zakopanego i R abki 
od 15 czerwce do 30 września.

11.00 r, (osob.) do Podwołoczysk, lckan  Sta- 
r is law u w i, Jaeła, Stróż, Sokala, S try ja, 
Kopyczyniec, Grzymałowa,

1.15 pop. (osob.) Io  3u_hej i Oświęcima.
1.30 pup. (miesz.) do VTieliuzkl.
1.45 pop. (osob.) do Mogiły i  Kuum yrzo*tl

2.50 pop. (pospieszny) do Lwowa (1 połą­
czeniam i do w szystkich odnóg).

8.00 pop, (osob.J do T a  nuwa. Szczecina, Stróż, 
Ja s ł a i Nowego Sącza.

3.45 pop. (osob. sez.) io Zakopanego i R anki 
od 15 czerwca do 30 WTześnia,

5.38 w ie;z. (osob ) Jo Rzeszowa.
7 J 5  wiec*, tmiesz.) do Tarnow a.
7.40 wiecz. (miesz.) do W ieliczki.
7.50 wiecz. tosob.) do Kocmyrzowa.
8.00 wiecz. (osob.) na  lin ię  t ia n w e rsa ln ą  do 

Sucby, Nowego Zagórza, Żywca, Gcrlio, 
Przem yśla  i Tarnopola.

8.41 wiecz, (pospi >sz.) do Ickan, R ukaresztu , 
K onstancy! i K onstantynopola.

9.00 wiecz. (osob,) do Podwołoczysk i  Lwowa.
10.35 wiecz. (osob.) do Lwowa, W ieliczki, J a ­

sła, Rzeszowa, P rzem yśla i S try .a .
14-10 w nocy osob. do W ieliczki.

l u r o b ó b u  d o  K ro k & w a i
12-3- w nocy (posp.) z  Czerniowiec.

3.39 rano 'osi b.) z Podwołoczysk.
-1.57 r. (osoo.) ze Lwowa, P izem yśla , Chyro- 

wr N jw ego Z agórza i Rozwadowa.
6.00 r. (osob.) z  lin i tranw ersa lnej od Nowe­

go Zagórza, J a s ła ," Nowego Sącza.
6 32 r. (e tpres*) 1  Iokan, Lwowa, Rukare.

sz ta  i t. d.
7 60 r. (m iesi., z  W ielio ik l.
7 .4 1 r. (osob.) x Kocmyrzowa 1 Mogiły.
7.65 r. (osob. s Oświęcima.
£.18 r. ,osob.) z Tarnow a.
8.45 r. (J30t.) s Podwomozysk, Lwowa, No­

wego Sącza.
10.32 r .  (mi«3i | % Oświęcima do Podi-órz^
11.35 1. (mieas.) W ieliczkL
12.58 pop. (o»ob.) s  KoomyrcowL i mogiły.

1.10 pop. (osob. sez.) z T am ow a w niedziele,
czw artk i i św ięta. ’

1.24 pop. (osob.) zc Lwa r, Sączu Jasła .
2.05 pop. (osob. sez.) s Zakopanego i Rabki 

od 15 czerwcŁ do 30 września.
2.20 pop. (pospieszny) ze Lwowa.
3.30 pop. (osob.) „ W ieliczki.
4.45 pop. (osob.) z lin ii transw ersalnej od Sam 

boia, N ow -g11 Zagórza przax auchę.
5.50 r. (osob) z T arnow a. K ursu je  od 1 czer­

wca do 30 w rześnia w łącznie.
6.10 wieoz. (osob.) z W ieliczki:
6.2 i wiecz. (osob.) s  Podwoluozysk.
7.06 wiecz. (osob.) z Kocmyrzowa,
8.05 wiecz. (posp. ze Lwowa, K ursujo od 15 

czerw ca do 30 w rze ń a w*ącznie.
8.23 wiecz. (posp. sez.) z Zakopanego i R abki 

k w s r ie  od 15 czerwca du 30 września.
9.12 wiecz. (osob.) z Oświęcima i A iwa rui.
9-24 wiecz. (posp.) z PodwolOezysk i Ickan

I 1 *.-45 wiecz. (esob.) z  Rzeszów z i Jasła ,
11.09 w nocy (osob.) z N. Sąoza i  Zakup m aga

Ro: k i :  y jtizdy w form acie Kieszonkowym i )  
do nabycia  po cenie 30 ha l. na  s ta c jac h  o. k. 
Kolei państw ., n  konduktorów , jako ież  w Kra­
kowie w  bin-ze zpedycyjnem  B ujańskiego, w 
t s i ę g a i r i  Krz -.anowskiugo, w cniduru i Ms ~ -  
riziego, w Ł andln  F isch cra(U o ił A—B )i w h a n ­
dlu  Porębskiego i Z .m lera.

Grzyby suszone
tegoroczne, sam e b iałe < sapki, w ysyła >- ka­
żdej ilości po K o  za 1 kilo. W iększym  odbior­
com tan ie j. Józefina Kiełczvnska, Rzeszów. 

5925 2 4

A R G U S
pierw sze galicy jsk ie  koncesjonow ana

PuedsitliMwo deiraim prywainycii
pod d y re k c ją  W iktora Kowalskiego w Przemyślu, 

Kynek 10. Telefon 205, 
u s ta la  fak ty  i szczegóły, spraw dza zeznania i 
zapodania, inwigiluje osoby, wyśledza sprawców 
i zaginione osoby, bada m ają tek , posagi i t. p. 
zlecenia szczegółowo i dyskretn ie. 1899 65 O

sam otna, uczciw a, in teligentna, w celu  
w yjścia  zamąż, pragnie poznać człow ie­
ka uczciw ego w starszym , poważnym  
wieku. L isty  zapieczętowane. W arszaw a, 
Plac T eatralny „Kuryer W arszaw sk i11 
dla „ V .  0 ‘*. 1 "5943 1 2

Założony w (. 1871

MM FrlytawiiiIa.aisB

.K raków , ul. Rakowicka 7, tal 4 6 1
wykonuje grobowoel pomniki, tak w miejioii jak 
nn prowlnoyi, oraz poleda . iel d  wybói pomni­
ków goto wy oh z piaak» - -a, m irmuru 1 ^lanith

181 1O6 sOO

W. A. Piszczek
m a l a r z  b o ś c l e l r p  i  p o k o ] u w $

Kraków, Szlak 37,
w ykonuje w szelk ie roboty m alarskie po 
cenach przystępnych. — 5e/0 czystego  
uochouu na T. S. L  5700 4 8

Kilka M u c y i
nadających się na urządzenie sklepu, 
kawiarni itp. do wynajęcia. "V) iadomość 
u gospodarza, ul. Długa 6 5 . 5919 1 2

F a b r y k a
wyrobów m asarsk ich  i. K. Kurkiewicza, Kraków, 
Grodzka 7, poszukuje uzdolnionych panien do 
ek sp ed y cji sklepowej zaraz, 5906 3 3

M agazynier
do -Ułatwiania towa. owych ei spędycyj 
na kolei znajdzie posadę. Z głoszenia adreso­
wać Okazicielowi -cwitu inseratow ego Nr 5850 
pc e ^ D ja u te  A raków. 5850 3 3

w m iejscu i na p row incji, poszukuje. 
Austr. A kcyjn e T ow arzystw o Ubezpie-' 
czeń na życie. Z głoszenia do Generale 
nej A gen cyi „Atlasu", K raków, ul. Ro-, 
lejow a 7. 5484 10 10

W f B o g r c r a
najlepszy  deserowy g a tu n ek , w ielkie, słodkie, 
codziennie świeżo rwano. 5 k g  kor, 3'50. Miód 
kwia-ftwy w na jlepszy-  g a tu n k u  5 kg  kur. 6-90, 
Ł A itn  41, V a r s  >C7 8 , W ęgry 5661 6 1J

firleto 10 KrnKowis
poszukuje K L g is t r a ,  rz. k,, z pięcio-, 
leciem  W iadom ość: ul. S tudencka 27,1 
I piętro. 5719 5 6

Książki !*a lat©
w ysy ła  w praktycznych, speeyatuych skrzynkach

SaiiiatBftl
w  2£ h « K o w i € „  41I* # w .  1 .  4 .

W ydane św ieżo k ata log i zaw ierają ostatu ie nowości polskie, fran- 
cnsitie, n iem ieckie i angielskie. K atalog ogólny 1 '3 0  K, beletry­
styczny 1 E j  naukow y 6 0  h  wraz z  przesyłką. 21 05 0‘

Skład plOfi uamlnsklogo
M H  D i s f l o w s k a  8 9  (T e L  4 J 1 ) .

poleca swoje wyśmienite piwa beczkowe i  flaszkowe.
24« 9 15 Erodów

k s k . a d  p u g n e b o u r y  „ C c o c u r d i s *1

Piił SzczsDaśski L 2 (dom własny). — Telefon di 331.
CakLd podejmuje się uriądiuń pogrzebowych, oraz iprowadzaaia zwłok ze wszr«tkio

kiajów europejskioh. l)  l«£ 9
W Krakowie Jedyny, gtóry posiada własny wyrób trumien.

z  drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

r n k r n i m K i m m - w m *
w , , ; : - . J S 1. . . V-

ŻAKtAfl ^?EWŚl^,aUO«fWUI«C^ *.

. KRAKÓiyfwiiiaóitó,

5316 13 20

B r c i ó w l

Od dawien dapf z m) dohroil l zapachu vm  prawdziwi
r o s y j s k ą

1 sblerr majowego, polece b a n r f s l  61 10

W .  A ’® A M O W r € ' Z A
W P rv  Cłl pcgraniozu rosyjłUOŁ

'  font familijnej16 bariUo iobroj ................... .... . K  2-81
1 funt „Melas .,b db .4oskou“ w oryg. opak., railepszej ć-—
1 a u t  „Impe lał ■ cesarskiej, w oryg.nalnem upako su ™ 7‘— 
I  funt Okruchów,, z najlepszych herbat kwiatowyoh 2’4(ł' 
Kawa Ceyton g/utoziarnista, franco 5 kg. . . . . K  18-— 
Bulion wstyńsKi, uygieuiczny, l  k i l o ................... K 6'4 3

Rządek drularni L  R. Góidki


